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Wielkiego X ię  s t w a

P O Z N A W S K I E G O.
N akładem  D rukarn i N adw ornej W- D ekera i  Spó łk i. — R e d a k to r: A . W annotcski.

^ § 0 .  W  Ś r o d ę  d n i a  3. K w i e t n i a .  1844.
Wiadomości krajowe.

(Z  tutejszej niemieckiej gazety).
Z B e r l i n a .  —  Z listu prywatnego osoby 

znakomitej datowanego z Petersburga dnia 16. 
Marca roku 1844 . udzielamy tu następującego 
wyjątku: W łaśnie  dowiadujemy się, ze za-
wiązaue przez posła pruskiego Pana L i b e r -  
m an na  z rozciągiem pełnomocnictwem monar
chy jego z rządem naszym układy dotyczące 
z a w a r c i a  n o w e g o  k a r t e l u ,  którego oba 
państwa życzyć sobie pow inny, już są dość 
bliskie ukończenia swego, ale protokuł kon- 
wencyi nie jest jeszcze zamknięty. Ponieważ 
zaś nowy traktat do Berlina dla ratyfikacyi o- 
deslanym być musi, więc warunki przezeń wy
wołane zapewne przed d. 1. Stycznia 1 8 4 5  r. 
w wykonanie wprowadzone nie b ę d ą .« —
Pospieszamy tem skwapliwiej z udzieleniem tej 
wiadomości, ponieważ ona podanie g a z e t y  
a u s z b u r s k i e j ,  jakoby ważna ta sprawa już 
miała być załatwioną, formalnie zbija.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 28. Marca,

N. Pan, ukazem z d. 12 . Marca r. b., w y
nagradzając zasługi Józefa Janasza, właściciela 
domów w W arszaw ie ,  w ciągu  długoletniego 
sprawowania rozmaitych obowiązków nabyte,

i biorąc na uwagę liczne ofiary, jakich tenże 
dla dobra ludzkości czynić nie przestaje, zgo
dnie z przedstawieniem J O .  Księcia Namiestnika 
w Królestwie Polskiem i zdaniem Rady Państwa 
w Departamencie do interessów Królestwa, na
dać raczył pomienionemu Józefowi Janaszowi 
i jego potomstwu w prostej linii, prawa dzie
dzicznego poczesnego obywatelstwa, z p re ro 
gatywami wyszczególnionemi w ukazie z d. 28. 
Kwietnia 1840 .  r . , względem zmarłego Jakóba 
Epsteina wydanym.

Z ogłoszonego drukiem przez Radę Główną 
Opiekuńczą Zakładów Dobroczynnych w Kró
lestwie Polskiem zdania sprawy za rok 1842 .,  
umieszczamy następujące szczegóły: Zakładów 
w Królestwie zajętych dobroczynną usługą, 
w dniu ostatnim Grudnia 1842 . roku było 64. 
Z  tych: w W arszawie 1 4 ,  licząc w to i Towa
rzystwo D obroczynności; w gubernii Mazo
wieckiej 8, Kieleckiej 3, Sandomirskiej 2 ,  Ka
liskiej 10, Lubelskiej 16, Płockiej 4 ,  Podla
skiej 4 ,  Augustowskiej 3. Ogólna liczba lu
dności w zakładach dobroczynnych w ciągu 
roku 1 8 4 2 . ,  była 33,7 98 ( n'e bcząc ludności 
utrzymywanej kosztem Towarzystwa D obro
czynności, Domu przytułku wyznania ew ange
lickiego i Starozakonnych w W arszawie, oraz 
domów schronienia parafialnych i szpitalów ko
ścielnych). W  Zakładach Warszawskich byio 
2 4 ,9 8 4  osób, w gub. Mazowieckiej 876 , Kie- 
leckie'j 722, Sandomirskiej 1028 , Kaliskiej
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4 5 0 2 ,  Lubelskiej 2591 ,  Płockiej 901, Podla
skiej 698, Augustowskiej 496 . Razem jak 
wyżej 33 ,798 . — Śmiertelność w stosunku li
czby chorych w szpitalach leczonych, b y ła :  
w  zakładach Warszawskich jak 1 do 13, i; na 
prowincyi jak 1 do 9, 5; hjcznie wszystkich 
szpitalow jak 1 do 11, 7. —  W ciągu  r. 18.42. 
ukończono b u d o w y : domu dla obłąkanych przy 
szpitalu Dzieciątka-Jezus z funduszów N. Pana; 
domu szpitalnego w Suwałkach, z funduszów 
miejscowych obywateli i urzędników; 2ch ofi
cyn w Instytucie Głuchoniemych w Warszawie. 
Uporządkowanie szpitala Ś. Ducha i P. Maryi 
w Warszawie. Rozpoczęto budowę szpita- 
lów w Kutnie i Łęczycy. Zatwierdzono plany 
i anszłagi budowy szpitalu w Łodzi, sali wstę
pnej przy kaplicy ewangielickiej w Warszawie, 
domów schronienia parafialnych w miastach 
W olbrom ie  i Żarnowie, we wsiach: Chobrza- 
nach, Kłeczkowie, Bedlnie, Lipiu, Skórkowi- 
cach i Bali Kościelnej. Zarządzono i uskute
czniono restauracye szpitala św. Ducha PP. 
Marcinkanek w W arszawie i św. Aleksego 
w Płocku. Z dniem ostatnim Grudnia 1842. r. 
Rada Główna Opiekuńcza Instytutów D obro
czynnych liczyła w  gronie swoim osób 4 6 ;  
do składu Rad Szczegółowych należało osób: 
w W a r s z a w i e  8 2 ,  n a  p r o w i u c y a c h  2 3 4 ;  Le
karzy szpitalnych 55, Nauczycieli w Instytucie 
Głuchoniemych 10, Braci Miłosierdzia 28, Sióstr 
Miłosierdzia 130. Obrót funduszów szpitalów 
i zakładów dobroczynnych w kraju (z wyłączę, 
liiem Towarzystwa W arsz. Dobroczynności), 
wynosił w przychodzie r. sr. 80 7 ,7 6 8  kop. 1 l ł ,  
w  wydatkach r. sr. 27 6 ,4 4 9  kop. 97, w rema
nencie r. sr. 5 3 1 ,3 1 8  kop. 1 4 | ;  w  remanencie 
mieszczą się kapitały wynoszące r. sr. 498 ,533  
kop. 7 3 j.

F' r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dnia 20. Marca.

Poeta Mickiewicz, naczelnik tutejszej wszech- 
słowiańskiej propagandy (?), miał wczoraj lekcyą, 
jakiej zapewne nigdy jeszcze w uniwersytecie 
niesłyszano. Był to formalny dramat, w któ
rym tak główny aktor jak znaczna część publi
czności w nadzwyczajne wpadli uniesienie. B y
ło może na sali jakie 1 3 0  osób, a pomiędzy 
temi niemało kobiet, które na pierwszych za
siadały krzesłach; pomiędzy mężczyznami było 
wielu Polaków a jeszcze więcej Rossyan, któ
rzy  przy każdej sposobności objawiają się gor
liwymi apostołami dążności wszechsłowiańskiej, 
azatem i toż zapalonym (?) zwolennikami n a 
t c h n i o n e g o ,  jak powiadają, Mickiewicza. Sa
mo już wystąpienie, sam zewnętrzny widok tego

męża wywiera pewien rodzaj czarodziejskiego 
złudzenia na tę klassę jego słuchaczów, którzy 
oczy i uszy na słowa jego wytężają i jego prze
konywającemu wykładowi, jak gdyby nadzwy
czajnej jakiej sile oprzeć się nie mogą. W szakże 
dotąd on sam tylko czynną odgrywał rolę; wczo
raj wprowadził on także i publiczność w czynny 
udział. Kiedy już myśli swoje o pobrataniu 
wszystkich pokoleń słowiańskich, a mianowicie 
Rossyan i Polaków, a to przez zaszczepienie 
ducha cywilizacyi francuzkiej, z zapałem roz
winął, a nareszcie siebie samego za apostoła 
ogłosił, któremu poruczone jest posłannictwo 
ku urzeczywistnieniu wielke'j tej myśli, kiedy 
już umysły słuchaczów dostatecznie przygoto
wane i zajęte b y ły ,  a w oczach kobiet, nawet 
niektórych mężczyzn, już łzy widzieć się dały, 
w tej chwili, kiedy spostrzeżenie tego powsze
chnego wzruszenia zapewne i na mówcę silny 
wpływ wywarło, w  tej chwili, mówię, zapy
tał się nagle słuchaczów głosem mocnym, peł
nym i wpośród powszechnej ciszy tym bardzie'j 
przerażającym, azali o prawdzie myśli jego 
całkiem są przekonani i gotowi pójść za nim 
drogą wskazaną? W  pewnej części publiczno
ści, nawet w niektórych Francuzach, sprawiło 
to zapytanie okropne jakieś wrażenie, a około 
p i ę ć d z i e s i ę c i u  g ło s ó w  o d p o w i e d z i a ł o :  "Tak
jest!« Kobiety zalały się łzami, zdawało się, 
że jednę z nich w zachwyceniu pobierały kur
cze. Przeciwnie znów w drugiej większej czę
ści publiczności widać było spokojność, która 
z rozdrażnieniem owem bijący tworzyła kon
trast, w znacznej nawet części, t. j. w tych, 
co należą do partyi czyslO-narodowej polskiej, 
objawiała się widoczna oziębłość. Gdy się 
już burza' umysłów cokolwiek uśmierzyła, za
puścił się Pan M i c k i e w i c z  w niejakie obja
śnienia tego, czego on chce właściwie, i za
kończył mowę swoję w pośród dość p o 
wszechnego oklasku. Ale nadzwyczajność, 
czyli raczej coś więcej niż nadzwyczajność w 
wystąpieniu gorliwego wszechslowianina, który 
tym sposobem katedry do politycznej propa
gandy używa, mogłaby go łatwo przyprawić 
o stratę prawa miewania dalszych lekcyi.

Z d n i a  2 4 .  M a r c a .

W yszła  właśnie teraz nowa protestacya prze
ciw monopolowi uniwersytetu; Biskup chalon- 
ski, który ją ogłosił, obrał sobie tą razą gazetę 
F r a n c e  z a  organ.

Stosownie do U n i v e r s  minister kultu p o 
dobnie jak do arcybiskupa paryskiego, tak też 
do arcybiskupa rheimskiego i jego suffraganów
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w y d a ł  pismo, naganiając memoryał wspólnie 
przez  tych prałatów królowi podany .  » W sza k -  
że (wyraża wspomniany dziennik) minister tą 
rażą skargi swej publicznie nie ogłosił, jak to 
uczynił w sprawie z arcybiskupem  paryskim.
Na odpowiedź zapew ne nie będzie poti zębo
wa! długo czekać. Nie w iem y, czy P. Martin 
du N o rd  arcybiskupów  lugdońskiego i tourskie- 
go podobną nagrodą zaszczycił, ale niezawo
dną ,  iż mu wielu biskupów ośw iadczy ło ,  że 
do m emoryału b iskupów  dyecezyi paryskiej 
przystępują. He nam w iadom o , dotychczas 
wszyscy  biskupi,  trzech ty lko  w y ją w sz y , albo 
oddzielne do rządu zrobili podania albo oświad
czyli,  ^e się z deklaracyą kollegów swoich 
Zgadzają.

Niektórzy przesądni kandydac i  lękali się za
jąć krzesło w Akademii po  panu  Nodier.  Je s t  
to posada ,  na której dotąd najwięcej umarło 
Akademików. Są krzesła,  które d o tą d ,  od  
założenia Akademii (1635 .) ,  nie liczyły nad 
y członków, to zaś o któreui m ow a,  czeka te 
raz na piętnastego. W ylicz o n o ,  ze l 5  lat jest 
średnim terminem czasu wypadającego na lo 
krzeszło od czasu zajęcia go przez członka.

Model g robowca N apoleona jest już ukoń 
czony. W  dom u Inwalidów czynią p rzygo to 
wania na przyjęcie M arszalka S o u l t , k tóry  w  
tow arzystw ie  M arszałka Oudinot,  Ministra spraw 
wcwnęt.  i kommissyi złożonej z artystów i ar
chitektów , ma obejrzeć ten model.

General Bertrand umierając, zobowiązał sw e
go b ra ta ,  P an  L. B ertrand ,  ab y  złożył miastu
L y o n  następujące przedm io ty :  1) Dublet opisu
w ojen  włoskich , napisanego przez C esaiza  N a 
poleona na wyspie św. Heleny. N apoleon  k a 
zał zrobić dwie kopie swoich pamiętników o 
tych  w ojnach; jedna z tych kopij złozona zo
stała w ręce G en e ra ła ;  jest to ta sam a, którą 
ofiaru je  miastu Lyon .  2 )  M appę W ł o c h  przez 
d ’A lbe, tę sarnę, której  używał Cesarz i która  
służyła mu do opisania w ojen  włoskich. 3 )  
K rzyż  korony  żelaznej, noszony przez Cesarza. 
4 )  O rze ł  srebrny dany  przez Napoleona Gene
ra łow i B ertrand .

W  przeszłym roku odebrano  we F ra n cy i  li
sty donoszące, ze Kapitan okrętu  kupieckiego 
»ie Severe,« który  był odpłynął z portu  St. 
Mało do w y sp v  B o u rb o n ,  P. L o rra ine ,  został 
przez zbun tow anych  m ajtków , za zgodzeniem 
się jego oficera , zakuty  w ka jdany  i trzym any 
na dnie okrętu, pod  pozorem pomieszania zm y
słów. Za przybyciem  do w y sp y  P. Lorra ine 
rozpoczął process krym inalny w  tamecznym 
trybunale  przeciw  ekw ipażow i,  dowodząc że

czyn ten nastąpił w  skutek spisku ukuow anego 
przez majtków wspólnie z oficerem. S p raw a  
trwała przez kilka posiedzeń, majtkowie i oficer 
przytaczali mnóstwo fa k tó w , mających do w o 
dzić że P. L orra ine  naw iedzony  był tak n a z w a 
ną manią zabójstwa, (monomanie homicide), ze 
katował ich nielitościwie, że chodził uzb ro jony  
pistoletami i po kilkakroć chciał ich użyć na  
zabicie któregokolwiek z ludzi, etc. P. L orra ine  
odpowiadał iż b y ł  do tego zm uszony zuchwałe- 
mi słowami majtków i symplomatami spisku. 
P roku ra to r  T ry b u u a lu  gorliwie wziął stronę 
skarżącego i wystawiał fatalne sku tku  dla h an 
dlu i żeglugi w ogólności,  jeżeli p o dobny  p rz y 
kład naruszenia karności morskiej ujdzie płazem. 
T ry b u n a ł ,  podzielając to zdanie tym więcej, że 
Kapitan L orra ine  przez cały ciąg rozpraw  tłu
maczył się najrozsądniej i lekarze żadnych  zna
ków  pomieszania w nim nie o d k ry l i ,  już  miał 
w ydać w yrok  śmierci na spiskow ych, k iedy o- 
b rońca  ich z cicha poprosił P rezyden ta ,  iżby 
zadał skarżącemu jakiekolwiek pytanie tyczące 
się jego żony, która pozostała we Francyi.  S k o 
ro  ty lko P re zy d e n t  wymienił żonę ,  Kapitan 
Lorra ine  jął mówić bez żadnego związku, tw ie r 
dził iż słyszał jej w ołanie  o ra tunek  przeszłej 
n o c y , myśl o żonie mieszał z w yobrażeniem  
mniemanego spisku na ok ręc ie ,  s łowem  okazał 
się zupełnie na tym punkcie obłąkanym. S ąd  
jawnie się przeświadczył o niewinności oskarżo
ny ch  i o konieczności w jakiej by li  uwięzienia 
swego K apitana ; uwolnił ich od wszelkiej k a ry  
z surow em wszakże upomnieniem, iż nieograni- 
czyli się środkami bardziej łagoduemi.

A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 15.  M arca.
  P rzypom nijm y sobie ,  żd gdy Pan P e e l

tw orzy ł swoje ministerstwo i w niem ofiarował 
miejsce L ordow i A s h l e y ,  znakomity ten 
chciał je  p rzy jąć ,  ale pod  tym  w arunkiem, je 
śliby przy ję te  zostały jego zasady tak nazwane
go lOgodzinego b i lu ,  k tó ry  czas roboczy w szy
stkich w fab rykach  za trudnionych osób m łod
szych od lat 1 8 ,  zmniejszyć miał z 12  na 10  
godzin. Atoli PP. Peel i Graham uważali p rzy 
jęcie takiego bilu za zboczenie od p raw dziw ych  
zasad ekonomii politycznej i sądzili,  ze takow y 
p rzyczyn ićby  się musiał tylko do powiększenia 
ciężarów klassy najuboższej. D la tego więc 
L o rd  Ashley nie wszedł do  ministerstwa, lubo  
nie przestaje go wspieiac. —  W  zeszły P ' ^ e^> 
tenże L o rd  A s h l e y  w  komitecie Izby  Nizszej,  
w yznaczonym  do naradzania  się nad po jedyu-  
czemi artykułami b ilu  fabrycznego, wniósł p rz y 
jęcie  1 0  godzin czasu roboczego zamiast p ro-



ponow anych  przez rząd 12s tu  godzin, i w nio
sek swój popar ł  głębokiem uczuciem nap ię tno
wania mową. W ra ż e n ie  sprawione przez te 
ro z p ra w y ,  by ło  tak wielkie, że, g d y b y  było  
przyszło do głosowania, p ro jek t  zostałby zna
czną większością odrzucony . Lecz dalsze ro z 
p raw y  odłożono , a rezultat został jeszcze wąt
pliwym. —  Z resztą zrobiono z tego kw estyę  
jaw ną ,  to je s t ,  że żadne polityczne lub s tron
nicze zdanie nie mogą na nią w yw ierać  w p ływ u ; 
z drugie] wszelako s t ro n y ,  kw estya ta do tyka  
najważniejszych interessów kraju  i najgłów niej
szych m oralnych  obowiązków praw odaw stw a. 
L o rd  Ashley miał za sobą uczucie Izby, oraz zna
czną część stronnictwa konserw acy jnego ,  a o- 
p rócz  tego także kilku członków przeszłego wi- 
gowskiego ministerstwa. I»il zaś rządowy, wspie
r a n y  był znow u przez wielu wigów. Nareszcie 
wczorajszego wieczora nastąpił podział Izby co 
do tego bilu i wniosek L orda  Ashley p rzy ję ty  
został w komitecie większością głosów 1 7 9  prze
ciw 1 7 0 .  Skutkiem lej uchwały będzie zape
w ne  cofnięcie całego tego p raw a przez P. G r a 
h a m ,  k tó ry  zupełnie jest p rzeciw ny zasadzie 
b ilu  lOgodzinnego. —  P raw dz iw y  stan rzeczy 
kw esty i  tej można w kilku objąć słowach. —  
G d y b y  to się dato uskutecznić ,  a b y  właściciele 
fab ry k  daw ać mogli sw ym  robotnikom za 10 
godzin p racy  tęż samą zepłatę, co za 1 2 ;  na
tenczas p raw o  to b y ło b y  niewątpliwie d o b ro 
dziejstwem dla robotników. Ale jakiż tu b y łb y  
sku tek?  O to ,  że zaplata ustanowiona będzie 
w  stosunku pracy  i czasu zatrudnienia, i ow e 
p r a w o ,  zamiast ulżyć ubogiej klassie robotn i
k ó w ,  pow iększyłoby jeszcze jej nędzę ,  bo  już 
teraz nie mogłaby tyle dziennie zarabiać, co do 
tąd. Inna rzecz ma się z dziećmi, i te* już u- 
legają pew nym  przepisom p raw n y m ; ale dorośli 
robo tn icy  niechętnieby przystali na to ograni
czenie swego czasu roboczego.

W  miejsce zmarłego Aięcia Sussex o b ra n y  
został w tych dniach na W .  Mistrza połączonej 
wielkiej loży wolnomularskiej w Anglii, H rabia 
Zetland.

S zanow ny  Hr.  G r e y  skończył wczoraj 8 0  lat 
swego życia.

Zmarły Kżę Sussex zarządził był w testamen
cie sprzedaż swojej kosztownej biblioteki w rok  
p o  swojej śm ierci, jeżeli do tego czasu rząd an
gielski takowej nie zakupi. T eraz  T i m e s  d o 
no s i ,  ze Król Jm ć pruski wszedł właśnie w ukła
d y  o kupno  lej szacownej b ib lio tek i , ,  z 4 5 ,0 0 0  
tomów złożonej. Pan Pettigrew, bibliotekarz 
Księcia , przesłał już Królowi pruskiem u kata
log. O  cenie nic jeszcze nie słychać.

D a n i a .
Z K o p e n h a g i ,  dnia 2 5 .  M arca  

O  zaszłej wieczorem dnia wczorajszego n a 
g ł e j  ś m i e r c i  T  h o r  w a 1 d s e n a  gazeta b e r -  
i i n g s k a  donosi jak  nas tępuje: " W o jc ie c h
T horw aldsen ,  dzierżący berło  między artysta
mi , umarł. Poselstwo to utrapienia lotem b ły
skawicy przejdzie przez kraj cały. Ale żyje 
on w dziełach swoich; w  tych to ,  s tanow ią
cych jego i Danii świetność i s ławę, żyć nie- 
przestauie; w świątyni,  dla dzieł jego w ysta
w ionej,  gdzie zwłoki jego spoczyw ać mają, żyć 
będzie między nami! Zachorował nagłe w czo
raj wieczorem w tea trze ,  w kilka chwil p rzed  
rozpoczęciem przedstawienia i wyniesiony z par
kie tu  natychmiast ducha wyzionął. T h o rw a ld 
sen rodził się dn. 19. Listopada 1 7 7 0  r . , żył 
więc 7 3  lat i 4miesiące; by ł  on czerstwym i 
ruchaw vm  i aż do ostatniej chwili życia swego 
pracami swemi zajętym.« Doniesienie to czar
ną obw ódką  jest otoczone,

B e l g i a .

Z B r u x e l i ,  dnia 16. M arca. 
N iektórzy w yrobn icy  brukselscy  dowiedzia

wszy s ię ,  że szpital S tarców  przy  klasztorze 
LIrszuliuek, przychodzi do zupełnego upadku 
Z b r a k u  d o ch o d ó w ,  zobowiązali się między so bą  
przynosić mu na ofiarę corocznie za robek  je- 
dnodzjenny. Ten  piękny  czyn znalazł naśla
dow ców  i, dzięki ubogim proletar yuszom, szpi
tal przyjdzie w kró tce  do możności pomnożenia 
liczby łóżek. T en  fakt jest sam przez się roz
czulający, ale oto jego strona c iekaw a: spółza- 
wodniclwo opanowało  klassy dostatnie i sam 
Rząd. W c z o ra j  jeszcze nikt nie myślał o za
kładzie; dziś arys tokracya  finansowa poświęca 
dlań ło te rye ,  Ministerstwo przeznacza wsparcia 
u rzędow e, O to  co dokazała dobroczynność 
kilku ubogich, p raw dziw y  ewangieliczny grosz 
wdowi,

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 14 .  M arca.

Abbate  Bedini,  auditor  uuncya lny  papieski 
w  W ie d n iu ,  k tó ry  tu  p rzy b y ł  jako  kuryer ,  
w czora j odjechał napow rót.  J e g o  przybycie  
w yw oła ło  różne  dom ysły  w  mieście naszem. 
S tosownie do postanowienia rządowego uformo- 
w ene będą trzy  ruchome kolum ny wojska. 
W  Ankonie i Spolelo ma się wojsko zgrom a
dzać ,  a G enerał Zam bony zajmie się organiza- 
cyą onego. —  O jciec święty ogłosił przez ge
nera lnego  wikaryusza t rz y -d n io w y  jubileusz. 
P rzed  W ie lkanocą  wszyscy oficerowie armii 
mają odbyć  ośmiodniowe spirituale exerc it ium ; 
a  po  świętach mają toż samo uczynić wszyscy
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urzędnicy państwa. — Hrabia A. de Rayneval, 
pierwszy sekretarz ambassady francuzkiej przy 
stolicy apostolskiej, odjechał do Paryża , zkqd 
uda się do Petersburga, aby tamże tęż sarnę 
godność objął przy ambassadzie francuzkiej.

Z N e a p o l u ,  dnia 4. Marca.
Hrabia Aquila, brat Królewski, który, jak 

wiadomo, odpłyną! dnia 22. z. m. do Brazylii, 
pozostanie tam po zaślubieniu się z Księżniczką 
brazylijską Januaryą , otrzyma tytuł Cesarskiej 
W ysokości i obszerne posiadłości od Cesarza, 
szwagra swego.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 6. Marca.
Jakkolwiek wszystkie dzienniki europejskie, 

które tu przychodzą, prawią o wysianiu floty 
sardyńskiej do Tunisu, tu w to nikt nie wie- 
rzy  i mało kto nawet myśli o kwestyi sardyń
skiej. Uważano ją za ukończoną zaraz od 
chwili, kiedy Porta po pierwszej zaraz pogło
sce wszystkim poselstwom oświadczyła, że w 
takim razie widziałoby się zmuszoną gwałt gwał
tem odeprzeć, ze swej strony także się uzbroić, 
a za pierwszym krokiem nieprzyjacielskim za
brać wszystko, cokolwiek tu jest sardyńskiego. 
Była o tein mowa, że flota turecka pokazać 
się ma na morzu śródziemnem, a to wmieszało 
t'westyq sardy tiską w szereg tyłu innych w 
nowszVni czasje powszechnych kwestyi. P y 
tania więc te nie potrzebują żadnej odpowie
dzi. Zresztą tak w wyższej jak i w niższej 
slerze wielki tu ruch panuje. W  nizszćj sfe
rze pochodzi ruch ten z powszechnego oblicza
nia ludności, które się w kaucelaryach poselstw 
zagranicznych rozpoczęło j z  wielką się ścisło
ścią dopełnia; wyższą sferę zajmuje wynalezie
nie textu prawa domagającego się kary śmierci 
przeciw odszczepieńcoin, a skutkiem tego czę
ste posiedzenia ulemów i ministrów porty. Są
dzono bowiem, że najłatwiej będzie spowodo
wać Portę do uległości, obstając przy żądaniu, 
aby wskazała text prawa stosownego. Ponie
waż u Turków zwyczaj za  prawo uchodzić 
2wykł, przeto środek ów nieźle był obracho 
Wany, i byłby się udał,  gdyby było chodziło 
0 kweslyą, którąby rada uiinisteryalua rozstrzy
gnąć mogła. Ale w kwestyi dotykającej naród 
w najświętszych jego żywiołach, w prawach 
)ego religijno politycznych, w kwestyi, do któ- 
rej rozwiązania tylko dobrze rzeczy śwadomi 
Powołani być mogą, zdaje się, że średek ów 
2bił rzecz z właściwego toru i trudność tvlko 
Powiększył. Nam Europejczykom pokazuje 
joż dzieło przez M o u r a d j e a  d ’O li s s o n :  
ta b le a u  general de l’empire ottoman, że od

samego początku islamizmu było  zawsze pra
wem odszczepieńców śmiercią karać. Turcy 
zaś odwołują się nietylko do tradycyi, ale na
wet do jasnych słów k o ran u : »Jeźli zaś do
religii niewiernych powrócić chcą, chwytajcie 
ich i zabijajcie, gdziekolwiek ich napotkacie..* 
—  Cóż więc powiedzieć mają mężowie pra
wa na tak dobitne słowa koranu? mająż — ino- 
gąż przyzwolić na zniesienie tego prawa? A cóż 
się stanie z pospieszną pogróżką Anglii, jeźli 
tego nie uczynią? — Były grecki Minister 
spraw zagranicznych N. Bizo powraca dziś sta
tkiem parowym do Alen.

— J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  donosi: 
«Po ustąpieniu trzech rzek od 9. Lutego z niż

szych dzielnic miasta Adryanopola, można by
ło zbadać obszerność spustoszeń w tern mieście. 
Liczą przeszło 2 0 0 0  domów, które się w mie
ście zawaliły, oprócz mniej lub więcej uszko
dzonych. Lubo nie wiadoma jeszcze liczba 
utoniętych osób, jednak jest mniejsza, niż się 
z początku domyślano. W szystkie wzdłuż n i 
zin leżące wsie utraciły swe bydło, a zniszcze
nie w polach jest tak wielkie, jakie tylko w y 
obrazić sobie można. Osiadli w Adryanopolu 
Europejczycy ucierpieli bardzo wiele. W ielu  
z nich poniosło wielkie straty w skutku zni
szczenia wsi Karajatz, gdzie mieli posiadłoś'i 
swoje. Najwięcej ucierpieli Wicekonsulowie 
austryacki, francuzki i angielski. Kościół ka
tolicki wybudowauy dopiero przed rokiem ko
sztem pewnego szlachetnego dobroczyńcy, leży 
całkiem w gruzach, co jest prawdziwem nie
szczęściem dla katolików w Adryanopolu. Także 
piękny most kamienny, zaczęty pod rządem Suł
tana Mahmuda, a niedawno dopiero skończo
ny, doznał wielu uszkodzeń. Trwoga i nędza 
mieszkańców doszła do najwyższego szczebla, 
a wszystko wygląda pomocy od rządu.

T e x a s.
Z P a r y ż a ,  dnia 18. Marca.

W edług  ostatnich doniesień, rozeszła się tam 
wiadomość, że w Senacie Stanów Zjednoczo
nych na tajnem posiedzeniu uchwalono większo
ścią głosów zezwolenie na przyłączenie Texas 
do Zjednoczonych Stanów. W  Texas wierzo
no temu powszechnie i cieszono się lak w k o n 
gresie jak i w publiczności.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  — "Gazety tutejszej kościel-  
nej.r w yszed ł  Nr. 13. i zawiera: Objawienie  
i w o ln o ś ć . - K o ś c ió ł  N. P. M. w Piekarach nie
mieckich w y sta w io n y  funduszem z akcyi pla-
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tn y c h  w  n ieb ie .  —  Z a k a z  <łzieł p rzez  k o n g re g a 
c j ą  In d e x a .— K o n s ta n e y a  najm łodsza  c ó rk a  L u 
c j a n a  B o n a p a r te g o  m a z a ło ż y ć  w  W a r s z a w i e  
k la sz ló r  sw eg o  z a k o n u : S e rc a  M ary i .  —  O  le 
g a tach  k la s z to rn y c h  w B a w a ry i  i p o s tano w ien ia ,  
a b y  op ie k u n i  jed n e j  byli  religii z  sw em i małole- 
tu iem i. —  W y k o p y w a n i e  t r u p ó w  i o k ra d a n ie  ich 
w  B ad eń sk iem . —  T o w a r z y s t w o  p ro te s ta n c k ie  
w  B azylii .  —  D on ies ien ia  z G re c y i  i T u r c y i .  —  
S p ro s to w an ie .

—  " O r ę d o w n ik a  N a u k o w e g o «  w y s z e d ł  N r. 
9  i z a w ie ra :  D e m o n o r a a n i a , n a u k a  n a d z ie m 
sk ie j  m ąd ro śc i  p rzez  Br. T re n to w sk ic g o .  —  Spis 
dz ie ł  w y sz ły c h  w  W .  Ks. P o z n a ń sk ie m  w  ro k u  
1 8 4 3 .  Z . —  U w a g i  n a d  p o w ie śc ią :  L a ta rn ia  
C z a r n o k s i ę z k a ,  o b r a z y  n a sz y c h  czasów  p a n a  
J J .  K raszew sk ieg o ,  IV .  to m y .  W a r s z a w a  1 8 4 4 .

KASPEREK.
P O W I A S T K A  D O M O W A .

(D a lszy  c ią g )

— K o ń c em  ro z p o z n a n ia  w ie lkości w in y ,  P a n  
C h o rą ż y  jął re k a p i tu lo w a ć  w y s tę p k i  n iego dn ego  
s łu g i ,  i o b ra c a ją c  się do  K a s p e r k a ,  u  d rzw i  
w  p o k o rn e j  p o s taw ie  s to jąc eg o ,  zaczą ł  w ten  
s e n s :

» W  aśc —  K a s p r z e ! źle mi się co ś  sp raw iłe ś  
w  L u b l in ie ,  a lbo w iem  n a  to  m ó w ią c y ,  b ę d ą c  
s ługą  d w o r u  m ojego  i d o m u  b ły szczącego  sp le n 
d o r e m ,  b ę d ą c  s ług ą ,  m ó w ię  św ie tnego  d o m u  
m o je g o ,  jakcś  się p o w a ż y ł ,  gdzieżeś p od z ia ł  
i z a t rac i ł  tw ó j  ro zu m  i o b y c z a jn o ść  i w ie rn o ść
tw o ję ?  jak im  czo łem  p o w a ży łe ś  się l ib e ry ę ,  k tó 
r ą  cię P a ń sk a  u b ra ła  ręk a ,  i na  to m ó w iący ,  l i 
b e r y ę  z g u z ik a m i,  n a  k tó r y c h  o b a d w a  św ie tne  
h e r b y  d om u  E ism un tó w , m o je j  z acn e j  m a łżo n k i  
i m ó j  n a re s z c ie ,  w  p o łącz en iu  ja śn ie ją ;  a ty  
n ieg o d n y ,  ż y d o m  za lichą m a m o n ę  ja p rzed a łeś ,  
w  ż y d o w s k ie  rę c e  o dd a łeś ,  i w ż y d o w sk ic h  rę  
k a c h  zostawiłeś ,  i dopuści łeś  tego, że  o n a  libe- 
r y j a ,  on e  k le jn o ty  dw ó ch  d o m ó w  n a s z y c h ,  na  
tand ec ie ,  p o d  o czy m a  p u b l ik i ,  p rzez  dn i kilka 
na  b r u d n y m  h a k u  w isia ły! N ie  d o s y ć  na tern, 
b o  na to  m ó w iący ,  k ie d y  m y  o tw o je m  b r z y d -  
k iem  p o s tę p o w a n iu  z a w ia d o m ien i ,  z wlasne'j 
szk a tu łk i  te m ize rne  i  7  z ło ty c h  w ylicza jąc ,  w y 
kupil i  z rąk  ż y d a  p lu g a w y c h ,  h e r b y  nasze, 
i w span ia łom yślnośc ią  w iedzcni ,  p rzeb aczy l i  lo 
b ie  i zno w u  ubra l i  —  ty, p o  r a z  w tóry , tę  odzież 
p a ń s k ą  p rzedaw ałeś ,  z a s taw ia łe ś  ż y d o m ,  że do  
tego p rzy sz ło ,  iź m y  w y c h o d z ą c  z R a tusza  w l i 
czne j  k o m i ty w ie  j ‘w .  P a n ó w  D e p u ta tó w ,  tę 
odz iez  n a s z ą ,  te nasze h e r b y ,  sam i w łasnem i 
o c /y ra a ,  w rę k a c h  tau d ec ia rza  ż y d a  og ląd ać  i za

s ługę  sw e g o  się ru m ie n ić ,  i z tej p o n ie w ie rk i  
z n o w u  w y k u p o w a ć  j e  m us ie l i ;  a ż e b y  t e d y ,  n a  
to  m ó w ią cy ,  to  sc an d a lu m  n ie  rozg łos iło  się j e 
s zcze  w ięc e j  p o  mieście, zawiesiliśmy tę  s p r a w ę  
d o  naszego  p rz y ja z d u  d o  dom u, i dz iś lo  d o p ie 
ro ,  rzecz  tę indagując , o b r o n y  w y s łu c h a ć ,  a k a 
r ę  w y m ie r z y ć  po s ta n o w i l i śm y .  W i ę c ,  na to  
m ó w iąc y ,  m ów , co m asz na  sw o ję  o b ro n ę  ?« —  
S k o ń c z y ł  C h o r ą ż y  i c z ek a ł ,  ale K a sp e re k  d o 
p ie ro  p o  t r z y k ro ln e m  n a p o m n ie n iu  w es tch n ą ł  
i r z e k ł :

"Z grzeszy łem , m o ja  wina, m o ja  b a rd z o  w ie l 
k a  w ina ,  i o n ic  n ie  p roszę ,  je n o  o to, aże b y m  
za  tak ie to  po n iew ie ra n ie  o d z ie ż y  P ań sk ie j  i h e r 
b ó w  imienia P a ń sk ie g o ,  i za s łużoną  o t rzy m a ł  
k a r ę  —  bo...«

» H e —h e — ( o z w a ł  się C h o r ą ż y )  p o k u ta  s e r a  
— nie  b y w a  v e r a ,  z w a ż y w s z y  je d n a k  d łu g ie ,  
jego  zasługi,  i te  p o k o r ę  i s u b m is s y ę ,  M ośc i  
M arsza łk u ,  w y l ic z y s z  m u  W a ś ć  —  p lag  «

M a rsz a łe k  czeka ł —  a w  k o ń c u  z a p y ta t  s ię :  
w ie le  ?

C h o rą ż y  p o w tó rz y ł :  " W y l i c z y s z  m u  W a ś ć  
plag., .. .« i sp o j rz a ł  na ż o n ę ,  k tóra  p o d n ió s łszy  
o b ie  raczki,  p o k aza ła  m u dziesięć  sw oich  p a lu sz 
k ó w . —  C h o rą ż y  rz e k i :  " D z i e s i ę ć "  — Al e  
M agn if ika  z a k rz ą k la ,  C h o r ą ż y  sp o jrza ł  i o b a -  
c z y ł  p o  raz  w tó r y  pa luszk i  Im ośc i c ienk ie  i sp i-  
cza le  g d y b y  dzies ięć  n a je ż o n y c h  szpileczek  s to r -  
c em  s to jący ch  w  p o w ie t r z u ;  C h o r ą ż y  k iw nął 
g łow ą —  i do  p ie rw sze j  d z ies ią tk i  —  d o d a ł  d rug ie  
dz ies ięć  plag.

Iiność  z a k rz ą k ła  z n o w u — C h o r ą ż y  o b a c z y ł  
p o  raz  trzeci sp i leczk i je d n e j  rą c z k i  s te rczące  
w  p o w ie trz u ,  i l iczbę 5  ju ż  miał na ję z y k u ,  za 
t r z y m a ł  się jed n ak ,  sz e p n ą w sz y  d o  ż o n y ;

" M o je  ży c ie ,  tę  re s z tę ,  n a  to  m ó w ią c y ,  z a 
c h o w a m  dla ko go  in n e g o ;« M agnif ika  spuściła  
rączk ę ,  na tom ias t  p od n ies ła  d ru gą  w  górę ,  i z z a 
m achem  przec ię ła  nią pow ie trze .

A  C h o r ą ż y  z ro zu m ia ł  i r z e k ł  do  m arsz a łk a :  
" P l a g  o d l e w a n y c h ; «  pocze in  ten  u ją w s z y  
d e l ik w e n ta  za ręk ę ,  w y p ro w a d z i ł  go z gab ine tu  
i w ió d ł  do  gruszki.  —  A b y ł  tram  ze s tare j  g rusz
ki na  p o d w ó rz u  p rz e d  s a m y m  gankiem  po łożo
n y  na tra w n ik u ,  a służył za ży d e l  do  exckucy i .
I nie b a w ią c  p os ły szan o  w  g ab inec ie  i jęczen ia  
o d b io ra ją c e g o  plagi, k tó r y c h  sm utne  echo  to w a 
rz y s z y ło  (ej k a to w n i ;  i św iadczy ło  o srogich  
b i teg o  K a s p e rk a  boleściach.

B y la to  p ie rw s z a  kara, k tó rą  K a sp e re k  w  c za 
sie sw o je j  5 0 Ie tn ie j  s łu żby  o d b i e r a ł  i p i e r w 
sz a ,  Da ja k ą  z a s łu ż y ł ,  co dziw iło  nie p om ału  
d ru g ich  s łu ż e b n y c h ,  i tem  w ięcej ,  ile że  K a s p e r 
k a  w s z y s c y  za  cale n ie  m a ru o t ra w u ik a  mieli
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i znali, a ze w starości takiego dopuścił się grze
szku, i ażeby aż Pańską liberyę przedawał,
0 tein nikt nie byłby pomyślał. Co jemu
się stało? w głowę zachodzili starzy i młodzi, 
a fraucymer cały w oknie, rzewnie płakał, tak 
serdecznie biednego Kasperka żałował. A le
1 Chorążemu zabrało się na litość nad sługą tak 
srogo katowanym; za kazde'm uderzeniem a ję
kiem staruszka, poczuł w sercu jakby ból od 
ostrego noża kłującego go wewnętrznie.

Chorążyna tymczasem poszła do swojego al- 
kierzvka, pachołkowi ociężała ręk a ,  odpoczął 
na chwilę, marszałek dopiero połowę odliczył 
razów. Chorąży korzystując z oddalenia się 
małżonki, szybko otworzył szybkę u okna, przy
woławszy marszałka, szepnął mu coś do ucha. 
Uwolniono Kasperka od reszty plag, pomimo 
tego Chorąży chodził po gabinecie jakiś smutny, 
niespokojny i dziwnie zafrasowany; po długich 
medytacjach z sobą, rzekł w końcu:

"Zaprawdę żal mi Kasperka — ależ sam sobie 
winien, na plagi jakie odebrał, zasłużył; za 
grzechy nasze lepiej tu być karauym, jak tam 
na tamtym świecie.,,

Kiedy tak sumował Chorąży i tę przykrość, 
jaką doświadczył tego ranka, perswazyami od 
siebie oddalał, rękę która biła Kasperka, ręką 
sprawiedliwości nazywając —  drzwi się otwo- 
rzy*y; byłto marszałek, który przyszedł prosić 
imieniem Kasperka, ażeby mu wolno było 
przyjść do p anaj upaść mu do nóg i za ode
braną karę podziękować; bardzo się oto doma
ga, dodał marszałek.

"Zresztą (na to mówiący) to niech i przyjdzie.,, 
—  Chorąży czekał na przybycie sługi, atoli nie 
było w nim tej dumy i indiferentyzmu, jaką 
sędzia przypuszcza do siebie delikwenta, bo 
Pan Bóg łaskaw dał Chorążemu serce skłonne 
do litości. Drzwiczki otworzyły sj?; Kasperek 
w progu już przed Panem swoim, atoli nie za
bierał głosu, zwiesiwszy głowę milczał.

Chorąży na swojem krzesełku siedzący, z rę 
ką jedną na poręczy opartą, drugą obracał łań
cuszek, który z pod zapiętego źupana od pek- 
•oralika spadał mu na piersi, i zaambarasowany, 
uie wiedział od czego zacząć. p 0 długiem mil
czeniu przemówił wreszcie:

"No, cóz Waść, Kasperku, u a (0 mówiący? 
czy masz mnie co do powiedzenia?** zapytał — 
Patrząc na swój łańcuszek złoty.

*>Nic— n  odpowiedział sługa.
** Jak to nic?,, odrzekł Chorąży ___ j spojrzał 

na twarz Kasperka.
Na twarzy Kasperka była boleść wyryta, 

w le§° oczach stały jeszcze łzy mokre.

» J a k to — nic?« powtórzył Chorąży; a cóżto 
W asze  Kasperku masz za pismo w zanadrzu, 
czy do mnie może?,, Kasperek wyjął papier, 
oddał go swemu P a n u — i powrócił na swoje 
miejsce w progu.

Chorąży ciekawością niesiony, rozwinął ko
pertę i odczytał: » S uplika.ee

"Cóżto znowu za suplika —  na piśmie— ?« 
zapytał Chorąży, *>od kogo?«

*>Od Kasperka ;ee odpowiedział Kasperek.
*>Od ciebie? na (o mówiący, pytam, d lacze

go, jeżeli masz waść jaką prośbę do mnie, dla 
czego, na to mówiący, nie przedłożysz ją ustnie? 

»Mnie to nie wolno ;e c  odrzekł Kasperek.
*>Co nie wolno!« obruszył się Chorąży, *>alboż 

ci to kto zekazał?ee
"W ielmożny Pan sam zakazały odpowie

dział sługa.
**Co, ja? kiedyżto było? na to mówiący, 

nie przypominam sobie.,, _  Kasperek milczał.
"O  cóż wasze tu prosisz? czego żądasz odenmie?,, 

"Proszę, aby W .  Pan chciał przeczytać mo- 
ję suplikę.<c

*>Kto ją pisał?,, zapytał Pan.
"Zapłaciłem organiście w Lublinie; jam dyk

tował a on ją pisał;,, odrzekł sługa.
*.Jakto, waść Kasperku, jeszcze w Lublinie 

miałeś do mnie jakąś p rośbę— ? czemuźeś mi 
ją zaraz nie przedstawił?,,

"Czekałem póki nie odbiorę moich plag, tej 
mojej ciężkiej, a jednak zasłużonej kary, za od
danie do rąk żydowskich Pańskiej odzieży z her
bami Pańskiemi.,, —

Chorąży nie rzekł na to słowa, tylko wziął 
S,S do czytania supliki, która zawierała co na
stępuje:

"W ie lo  — możnemn Panu — panu do bremu 
i Sprawied— liwemu. (Doc. nast.)

W  księgarni H ri l l i c l m a  
Ii O V flia .  w Wrocławiu wyszło nowe 
dz ie łko:

Maty Tadzio .

dla
gi*zecz«ycli chłopczyków;

przez
• f u l i j ą  IW o / /  f>’ a W s h a.

Z ryciną. 8vo. Oprawny. Cena 20 sgr.

Już od dawna wszyscy czuliśmy potrzebę 
elementarza polskiego, k tóryby mieszcząc w so
bie naukę czytania, zarazem był dziełkiem mo-
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gącem służyć do kształcenia moralnego dziatek 
— dotąd bowiem wychodzące tego rodzaju 
dzieła, zwykle jednostronne, nie mogły dzie
cięciu przynosić korzyści, bo nie b y ły  zasto
sowane ni do potrzeb czasowych, ni cło pojęcia 
dziecinnego. — Chodziło o to, aby w elemen
tarzu dla dziatek założyć fundament do przy
szłego ich kształcenia na ludzi, aby już tu 
przyszłemu wychowaniu pewną dać podstawę. 
Zadanie to rozwiązała autorka, znana z swych 
prac literackich, szczęśliwie w wymienionej 
książeczce. Łatw ym , przystępnym dla dzieci 
stylem skreśliła tu  w krótkich zdaniach, p o 
wieściach i rozmowach, powinności dziecięcia 
człowieka, a to w  sposób, źe każdy z rozdzia
łów , na które podzielona książka, rozwija 
obszerniej założenie rozdziału pierwszego. — 
W  końcu dodanych kilkanaście bajek J a c h o 
w i c z a  odznaczających się prostotą, Kominiar- 
czvk Góreckiego i wiersz do Obywatela, skró
cony i zmieniony według potrzeby, K a r p i ń 
skiego

u w i a d o m i e n i e  p u b l i c z n e .
Niewiadomi wierzyciele zmarłego w T rz  c ie- 

l i n i e  dnia 15. Października 1828 Majora J ó 
z e f a  B i s k u p s k i e g o  uwiadoiniają się niniej- 
szein o nadchodzącym podziale pozostałości 
z tem wezwaniem, aby pretensye swoje w prze
ciągu trzech miesięcy podali, inaczej z takowe- 
mi, w skutek §. 137. i następ. Tyt. 17 Cz. I. 
Prawa powszechnego krajowego, do każdego 
z w sp o łs u k c e s so ró w  o d d z ie ln ie  w  miarę schedy 
ie eo  o d esłan em i b ę d ą .

Poznań, dnia 13. Marca 1844.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .  II. W y d z .

Z a w i a d o m i e n i e  d l a  S z a n o w n y c h  
r o d z i c ó w  i o p i e k u n ó w .

Z niektórych stron dało mi się słyszeć, iż 
szanowna publiczność w mniemaniu jest, jako
by dzieci z pici męzkiej dopiero od lat dziesię
ciu do Instytutu naszego przyjmują się i źe w y 
chowance przez nas przyjęte, tylko trzy lata 
w Instytucie zabawić mogą. Sprostując powyż
szą pomyłkę, mam honor niniejszem oświad
czyć :  iz  d o  I n s t y t u t u  n a s z e g o  d l a  w y 
c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y  p ł c i  m ę z k i e j  

r z y j m u j ą  s *ę d z i e c i  o d  l a t  7 m i u  i t a-  
o w e  d o  l a t  1 5 s t u  w  I n s t y t u c i e  p o z o 

s t a w i ć  m o ż n a .
Bliższą wiadomość, co do Instytutu naszego, 

udziela, za pomocą planu drukowanego, księ
garnia W  go M i t t l e r a  w Poznaniu, która ró
wnież i chętnie załatwi każde zapytanie, które 
pod tym względem, do niej (porto franco)  u- 
czynić ktoby raczył.

Gnadenfeld pod Koslem w Szlązku Górnym, 
w miesiącu Kwietniu 1844.

H e n n i g ,
Inspektor Instytutu dla wychowania 

młodzieży pici męzkiej.________

I

o b w i e s z c z e n i e .
Dom w dobrym stanic murowany do Domi

nium Kórnik należący, pod Nr. 168. przy ulicy 
Poznańskiej w B n i n i e  położony, z stajnią,

wozownią i ogródkiem, jest każdego czasu 
z wolnej ręki do sprzedania. O  bliższych w tym 
względzie kondycyach, można się w biórze ao- 
minialnem w Prowencie Bnin dowiedzieć.

D o m i n i u m  m a j ę t n o ś c i  K ó r n i c k i e j .

Prawdziwe wilia Szampańskie
od Renaudin B o l l i n g e r  & Comp, w Ay,, 
od Lambry G e l d e r m a n n & D e u t z  w Ay, 
od Dinet Peuvrel K o c h  w Avize, 
częścią w całych kistach z 100 do 120 butelek 
nieodeclonych, ale też i w odeclonych poje- 
dyńczemi butelkami po słusznej cenie dostać 
można u

E r n e s t a  W e i c h e r  w Poznaniu, 
w starym rynku Nr. 67.

Miirs giełdy Berlińskiej.

D nia 30. M arca 1844.

O bligi długu skarbow ego . . 
P rusko  - ang. obligi z r. 1830. 
O bligi prcmiów handlu morsk. 
Obligi M archii E lekt, i N ow ej
O bligi m iasta B e r l i n a .............

• G dańska w T . . 
L isty zastawne Pruss. Zachód.

» » W . X  Poznańsk.
> » dito
» » P russ. W schód .
.  » P o m o rsk ie . . .
» » M arch. E lek .iN .
» - Szląskie . . . .

F ryd rychsdo ry  .........................
Inne monety złote po 5 tal. .
D is c o n to ......................................

A k r j e 
D rogi żel. Beri.-Poczdam skiej 
O bligi upierw. Berl.-Poczdam s. 
D rog i żel. M agd.-L ipsk iej . . 
Obligi upierw. 3Iagd.-Lipskie . 
D rog i żel. B erl.-A nhaltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anlialtskie 
D rog i żel. Dyssel. Elberfeld. 
O bligi upierw. D yssel.-E lberf.
D rog i żel. K o ń s k ie j ................
O bligi upierw. Keńskio . . . .

» od rządu garantow ane. 
D rog i żel. B eriinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. B erl.-F rankfort. 
D ro g i zel. G órno-Szląskiej . .

dito Lit. O ..
* » B erl-S zcz. Lit. A. i ii.

» M agdeb.-Halberst. 
D r. żel. W rocl.-Szw idn -Freib.

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

P sz e n ic y  s z e fe l . . •
Z y ta  . d t ...............................
J ę c z m ie n ia   ............................
O w s a  . d t .  . . . • •
T a ta r k i  d t .........................
G ro c h u  . d t ...............................
Z ie m ia k ó w  d t ............................
S ia n a  c e tn a r  . . < • • .
S l o m v k o p a ..............................
M a s ła  g a rn ie c  . . . . .

S to 
pa

prC.

N a pr. kuran t
papie
rami.

go to 
wizną

3k 100^ 1004
4 HlOf —

-- 8 9 | —
3f, 99‘ 98*
34, 100 —

48 —
34, — 99 J
4 104 —
3* 98-| 98.1
31, — 994
34, 1004 —
3!, 1004 —
3 j 1004 99:1

— 1 3 * 13 *
— m IG
— 3 4

5 1674
4 — 1031

— — 1914
4 — IO.34

— — 154
4 — 103*
5 964 _
4 99f 994
5 89 * 88 i
4 99* —
34 981 —
5 — 1504
4 — 10:34
4 — 1-25
_ 117 —
_ 1324 —
4 1194 1184
4 — 1-244
D nia I. Kwietnia. 

1844. r.
od

T a l. sgr. fen .
do

T  al. sgr. fen

'f i  
6

6

1 211— 1 2 2 1
1 4 - 1 4

— 2 5 - — 26
— 1 7 - — 17

1 2 6 1 3
1 1  - 1 0

— 9! 6 — i i i
— 25 — — 25
5 15 — 5 i  20
1 1 8 ; - 1)18,


